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W ychodzi dwa razy V' i 15go.

IńSEHATy, przyjmują się za op}at> po 4 cen­
ty od wiersza i 30 cent. na stępę, za każde

umieszczenie.

ZE ŚWIATA.
Rok I.

i -  P rzedpła ta  w ynosi:
3 złr. — półrocznie 1 złr. 50 kr.

Przyjmuje się najmniej półroczną przedpłatę; 
przesśka  ma być adresowaną do miejsca Re- 
dakcyi pod liczbą 4 H «  przy ulicy Grodzkićj.

Wievh hędzie pochwalony Jezus Chrystus!
Gdy jak i  t a k i , dzj^ w ie lc e  je s t  c iekaw y wiedzieć, 

co się też dzieje we świecie, i co p raw da  a co baj­
ka ,  a osobliw i-  Wy jU(]zj£ p ro śc i ,  k tórzy zdała  od 
miast, a c h c i e ^ y ^ j g  przecie  słyszeć jak  to rze ­
czy stoję, i n je  raz j u j. obiawiliście chęć  wielka  do 
czytania n ovv; n r ó£nych ze św iata  i żądaliście pisma 
takiego, co jjy słowami dla w as zrozuinianemi, u w ia ­
dom iło  ,.vas 0 vvszystkiem i p ra w d ę  w am  w sk az y w a -  
* ^ ’.atego robiąc  zadość  w aszem u żądaniu i k u  w a-  
szeJ wygodzie, zam yślam y w a m  pisać, oto to p isem -  
K0, te Nowiny ze św iata , a zaczynam y go w  I m ię  
"ajdroższe Jezusa Chrystusa , i pod zn ak iem  Jego , a 
to tem u, aby gdy wam  w Im ie  Boga pisać będziem y 
aby się żadne kłam stwo do n iego nie w  kradło, i 
abyście  n am  i naszem  słowom  wierzyli. Dla tego  kto 
może, niech czyta pilno, co w a m  tu  będziem y pisać, 
i niech s łucha  s łow om  haszem, w  k tó rych  będzie 
szczera p raw da i miłość ku  wam;, a n iech  się nie  da 
oba łam ucić,  g łupim  albo z łym  ludziom, k tórzy  ze zło­
ści, albo głupoty, plotą  w am  różne bajki, nie b ęd ąc  
świadom i rzeczy, i s t rach em  albo odrazą  napełn ia ją  
wasze proste  serca, i jedni od miłości Boga a d ru ­
dzy od miłości bliźniego was odwodzą, a tu  bez je-  
dnćj i drugiej  człowiek nic na tym św iecie  nie z ro­
bi, i d ługo się nie obstoi.

v y  T.r ; „  . . . i g r  p o c z y n a m y  w a m  pisać i  b ę ­
dzie thy co tylko  się gdzie p raw dziw ego  zw iem y i co

będzie ku  pożytkowi i roz ryw ce  waszej, poczynając 
na jp ierw ej  od lej części k ra ju  naszego, w k tó rym  to 
pismo wychodzi, to  jes t  od Galicyi.

Co się dzieje u nas w  Galicyi.

Ciekawi byliście p rawda, wiedzieć co o se jm ie ,  co to 
by ł  w e  Lwowie? Ale cóż, często gęsto  tak  bywa, że 
cz ło w iek  chce  t a k ,  a P a n  B óg inak : tak się też i 
z naszym  se jm em  stało, zaczęlić p ra w d a  panow ie  
i ludzie ze wsi wasi posłow ie , radzić  w tym  sejmie 
o różnych  bardzo dobrych  i pożytecznych rzeczach 
w  k ra ju ,  k tóre  gdyby byli uradzili, byliby przedłożyli 
s a m em u  Najjaśniejszemu Cesarzowi, aby na  lakow e 
swoje pozwolenie  przyłożył; i tak stały rzeczy ca ­
ły Styczeń, a le  gdy ku końcow i Stycznia, w y b u ­
chło pow stan ie  naszych braci w Polsce za W isłą , to 
Najjaśniejszy Cesarz, m yś ląc  słusznie, że k ied y  nasza 
bra tn ia  k re w  się  leje, to nie ma ani ochoty, ani r o ­
zumu, siedzieć i robić  pom ału  narady  n a d  przyszłe- 
mi rzeczami, to m ów ię  Najjaśniejszy P a n  kazał z am ­
kn ąć  se jm  i na spokojniejszy czas go odłożyć. No i 
stało się tak , sejm już drugi m iesiąc  n ieczynny a po ­
słowie rozjechali się do swoich dom ów , a kiedy się 
znów zjadą, nie ma dotąd pewności, ważniejsze 
rzeczy zajęły teraz wszystkich, n ie  tylko w naszym 
kraju ale i w całej Europie.
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Powstanie braci naszych w kongresowej 

Polsce.

Może nie  każd y  z w a s  w ie , że  ta c zę ść  krainy 
naszćj, co  jest  za W is łą  pod M oskalem , z o w ie  s ię  
k o n g r e s ó w k ą  czyli k o n g r e so w ą  P o lsk ą ,  a to dlatego  
tak się  zow ie , że  na k o n g res ie  w ied eń sk im  w  1 8 4 5  
roku, tej częśc i  Polski, było  p rzyw rócon e  m ian o  kró­
lestwa Polskiego i była jćj ob iecan a  k on sty tu cya  to  
jes t  samorząd, i miała m ieć  sw o je  wojsko; i było  
tak  zrazu, za rządów  cesarza  A leksandra cara m o ­
sk iew skiego ,  ale g d y  po n im  nastąpił brat j e g o  Mi­
kołaj, pod tym  bardzo a bardzo źle  p o czę ło  b y ć  P o ­
la k o m . A k ie d y  już naród  nie m ó g ł  przetrzymać te ­
go tyraństwa i barbarzyństwa, w te d y  w y b u ch ło  po­
wstanie w  4 8 3 0  r o k u  i naród bił s ię  jak lew ,  ale 
ob ce  m ocarstw a  patrzyły w te d y  na ten  bój bardzo  
ozięble; a d o teg o  car  o b ie c y w a ł ,  że  jak p ow stan ie  
uśm ierzy, to  on  nędz ie  rządził p o ludzku  Polakam i.
N ie  mając przeto p o m o cy  od ob cych  państw, którzy  
jeszcze  w tedy w ierzy li  M oskw ie , nasi, to jes t  Po lacy  
poddali się carow i Mikołajowi.

Ale car, jak też złapał w  sw oje  szpony P o la k ó w ,  
to  dopiero począł s ię  pastw ić  nad nimi, jak jeno  
m ógł. Kilkanaście ty s ięcy  n aszych  u c iek ło  z kraju za 
granicę, gdzie po różn ych  częśc iach  świata, tułają s ię  
po dziś dzień biedacy; ale p rzec ie  w oleli tu łać s ię  
tam w św iec ie  i w  największej nędzy , niż się dostać  
do n iew oli  m osk iew sk iś j .

No i tak było d łu go ,  bardzo długo; aże przed  
ośm iu  laty, gdy pomarł ten  car Mikołaj a nastał syn  
j eg o  Aleksander, nadzieja zabłysła P o la k o m , że prze­
c ie  pod nim będą rządy ła s k a w s z e .  A n a w e t  zrazu 
o b ie c y w a ł  naszym, że im ulży  i że  im dobrze będzie ,  
ale to s ię  skończy ło  na ob iecan ce ,  a tu naród nie  
miał nijakiej w o lnośc i .  Znosili to jed n ak że  P o lacy  jak  
m ogli cierpliwie i b y l ib y  jeszcze i dłużój tak cier­
pieli, gdyby im nie było  n ajw ięcej  o to chodziło , o -  
sob liw ie  panom  polskim, że ch łopski stan pod M o­
skalem  był w  w ie lk ie m  u c iem iężen iu ,  bo n ied o sy ć  że  
pańszczyznę, klórśj już nigdzie nie  ma na św iec ie ,  
kazał car ch ło p o m  robić, ale j e szcze  co  gorsza, całe  
w sie, gm iny na L itw ie i tam dalej w P o lsce ,  b ic iem  
i kijmi zm uszał z naszej katolickiej wiary przecho­
dzić na ich syzm atycką wiarę.

W i ę c  paoovv'e u m yśliii p e d ić  pismo, p rośb ę  do 
cara, aby po™  b* g ł a s z c z e c i e  ch łop ów , to je s t  aby 
pańszczyzn y  n ?  robili tyIko c h o w a l i ,  albo inaczćj  
jako s i ę  w y p ła ć 1'- %  na P ^ y sz lo ść  byli w o ln ym ,  
o b y w a te la m i krau i'a k  '  i n n i  l u d z ' e  P °  i n n y c h  k r a ‘  

jach.
Otóż g d y  pam. tak§ Proźb§ dc - ,pa ukJadali- 

to  jużcić  m usia ło  § ich do  W arszaw y dużo  z jech ać
aby s ie  na jed n o  z. ziJl AH  ^  do razu rz? ‘ l
d ow i m o s k ie w sk ie m u  oaJo 1 rozk aza l  roz" ,
w iązać to zgrom ad zen i  J e r y c h  i dobrych co  ,
chc ie l i  co  d ob rego  dla j*i uradzić, i rząd p o w ie  ^
dział, że  to do n ie g o  'ży m y ś le ć  o dobra kraju.
Z teg o  w ie c  przed dworta la tam i przysz ło  w  W a i -  
szaw ie  do* te g o ,  że  do b ezbronnych  ludzi poczęli  
strzelać, bo naród  warszawski prosił aby tego  tow a 
rzystwa z m ądrych  ludzi nie rozganiano, a Moskale
w ted y  na lud bezbronny strzel '!*•

N o  i jak s ię  też te  takie m o - Y  zaczęły  w W a r­
szawie, tak trw ały  dw a roki; a naró d  w y tr w a ł  w  cier­
p liw ośc i i o w i M oskale strzelali a nasi klęczeli i śp ie­
w ali  i modlili s ię  do B oga  i prosili f i ° g a za sw oich  
op raw ców , aby im B ó g  darow ał i o ś w ie cd > n ie  Przy 
mierzając jak Pan Jezus m odlił  s ię  na kl>zy^u 
tych  co  go  m ęczy l i .  I odział się cały naród poi,ski w  ża‘ 
ło b n ą  szatę na z n a k  pokuty ,  i m o d lą c  s ię  i >Piew  
jąc pieśni polskie p o b o ż n e ,  chcia ł w ytrw ać  v -cier  
pliw ości,  do w oli Pana Jezusa. I byłby wytrwał,  
by by ł  nie  przyszedł szatan w  postaci cz łow ieka  , 
d ob rego  i n ie  doradził był carow i co  najgorszego  
to w ted y  k iedy naród tylko s i ę  m odlił i dom ag  
sw y c h  praw od  M o sk w y ,  a le  j e szcze  o żadnśj bun- 
tacyi n ie  m yś la ł ,  to m ó w ię  szatan w  postaci z łego  
cz łow ieka ,  doradził carow i m o s k ie w sk ie m u ,  że tak 
najlepiej będzie ,  aby w  P o lsce  zrobić w ie lk i pobór, 
niby to do w ojska , ale to nie  brać, ani z w iek u ,  
ani z udatności,  ty lko  tak iego  człeka, co  miarkowali,  
że m ądrzejszy i będzie  u rządu obstaw ał o prawa  
sw oje , i tak sobie  myśleli  źli doradzcy: jak w y łap ie ­
m y  m ądrzejszych, to  g łups i m uszą  c icho  s iedzieć, bo  
z g łupim  prędka rada, bo go  lada czem  w  pole  
w yw ied z ie .

1 przystał rząd m o s k ie w s k i  na tę  szatańską radę, 
i ch o ć  byli tacy ludzie co  to  nieprzychwalali i m ó ­
wili carow i,  że  jak przyjdzie do tak iego  poboru, to
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ód n ie  będzie  m óg ł teg o  w strzym ać i zrobi się  
w stanie, ale M oskal u fny w  sw o ją  siłę , n ic  n ie  py- 

ty lk o  rozp isał taki okrutny barbarzyński pobór, 
i n ie  napisał, ani dnia ani god zin y , ani w iek u , 

którym  k to  m a b y ć  w zię ty , tak, że  n ik t m e b y ł 
2w ny kto s ię  ob sto i a kto padnie ofiara teg o  bar- 
arzyńsk iego poboru.

I n ad szed ł dzień 4 4  S ty czn ia  i teg o  dn ia  w  n ocy  
v W arszaw ie w padło  do d om ów  po k ilk u n astu  ż o ł­

nierzy z w yciągn ion em i bagnetam i i b ra ło  z łó ż e k  
ludzi, jak ich  m ieli p osp isow an ych , m ięd zy  którym i 
byli o jco w ie  od sześc iorga  d zieci i brali tak ich  o jc ó w  

3 d zieci, tak ich  m ężó w  od  żon  i k u li w  kajdany i 
zam ykali w w ięzien iach , aby ich  p otem  g n a ć  w  so ł-  
daty na w ieczn e  zagu b ien ie . D op iero  sta ł s ię  krzyk, 
d acz, lam ent w  W arszaw ie  tych  b ied n y ch  żon, m a- 
,ek i ca łeg o  narodu, bo zaraz p ierw szej n o c y  coś 
dwa tysiące  tak w ybrali ludzi.

B iorae praw da pod k ażd ym  rządem  gd y  trzeba na 
w ojak ów , i w as brali n ied a w n o  na rekruta , a le  to
ja w n ie  i w  porządku i  natenprzyklad  rozpiszą, że od
2 0  do 2 4  lat, m a s ię  sta w ić  do m iary a gd y  się  
zda, to  go  zapiszą dopiero i je s t  rekrut; a p rzecie  
gdy s ię  kto gd zie  m ało w ie le  zda, to  je g o  m atka, 
albo kobieta popłacze i on sam  n ie  zaw sze  rad, że b ę ­
dzie w ojak iem , ch oć  cóż to  ta w asza  _służba w  w oj­
sku , tu  w  Galicyi, te  ośm  lat i to  jaki tak i, n ajeżę  
ściej w  chałupie przesiedzi, to  n ie  strach  b yć tak im  
w ojakiem , ale w iec ie  w y, co  to b y ć  so łd atem  mo 
skiew skim ? od pow ietrza, g łod u , ogn ia , nagłej śm ier ­
ci, i zo stać  w ojakiem  u M oskala, zachow aj k ażd ego  
P a n ie ! bo to służby 2 5  lat i jak już człeka  w ezm ą
i pow loką w  straszne zim ne k raje do innćj cz ę śc i
świata, o to już bądź zdrów, n ie  ujrzysz w ięce j ani 
sw ojej rodziny , ani sw ojej z iem i, ani sw ojej w iary i 
Sakram entów  n ie  podadzą ci w  godzin ie  śm ierci. I ta ­
k ich  to  m ęczen n ik ó w , takich  rekrutów , aże 3 0 - t y s ię c y  
ch cia ł tego  rok u  M oskal w ybrać z kraju.

N ie dziw om  w ięc , że naród z w ie lk ie j rozpaczy, 
m yśląc  sob ie , że lep iej zg in ąć na sw o jej ziem i, niż 
tam  m arnieć w  lo d ow atych  krajach, że  m o w ie  jak i taki, 
nie dał s ię  ży w cem  brać i zrobiło s ię  z teg o  po­
w stan ie . N o i rzuciło  s ię  kilkaset b ied a k ó w  w  roz 
paczy praw ie z g o łem i rękam i na M oskala i jak s ię  
też w jed n em  m ie jscu  taki o g ień  zajął, tak  ci się

rozszed ł po całym  kraju polskim , i już m in ę ło  dw a  
m iesiące , b o  od 2 2  S tyczn ia  trw a to pow stan ie  
w  P o lsce .

Zrazu in n e m ocarstw a nie zw ażały na to p o lsk ie  
p o w sta n ie  b o  m yśla ły , że to ta bagatela co  się w  
kilku dniach zakończy, a le  k ied y  tu P ru sak  zrobił 
taką u g o d ę  z M oskalem , że m iasto stać spokojnie  
w  sw o ic h  gran icach , to że  b ęd zie  p om agał jeszcze  
M oskalow i a p o tem  gdy M oskale poczęli zabijać na­
szych  ludzi bezbronnych, po w siach i m iastach i pa­
lić  ca łe  m iasta i w sie , to  ob ce  m ocarstw a jako to, 
A nglia, F rancya i Austrya przerzekły do siebie, ż e  to 
na takie praw o i  na takie okrucieństw a w  E uropie  
p ozw olić  n ie  m ożna i zaraz posłali listy  do cara m o­
sk iew sk iego , aby tak w ojsku  sw em u broić n ic  p o ­
zw olił i aby kon stytucyą  Polakom  przyw rócił, co  gdy  
teg o  M oskal n ie  uczyn i, to  się  te m ocarstw a z nim
m oże inaczej obejdą.

A tym czasem  nasi w  P o ls c e  n ie spuszczając się  
tak na n ik ogo , jak na p om oc od Pana Jezusa, już 
d w a  m iesiące leją krew  i biją s ię  z M oskalam i i na 
całój P o lsce  co tylko je s t  pod M oskalem , w szęd y  jest  
pow stan ie, a ta  krew  n iew in na naszych i ten jęk  
Polski przecisnął się  po ca łym  św iec ie  i  w szęd y  g ło ­
sy odzyw ają się  za nią i robią składki na naszych i 
ze w szystk ich  krain św iata, pojedynczo idą ludzie  
znajom i sztuki w ojackiej i pom agają naszym  braciom  
P olakom , i dla tego  też przy łasce  Pana Jezusa i za 
Jego  w olą, P olacy  już nie jedną w ygrali potyczkę, bo 
sam  L an giew icz  co je s t  obw ołany  dyktatorem , w y­
grał 4 0  potyczek  z M oskalam i. P ierw szą znaczniejszą  
w a lk ę  stoczy ł L an g iew icz  pod W ą ch o ck iem , k tóre  
to m iasto  m szcząc się M oskale na bezbronnych m ie­
szkańcach  spalili, i zn iszczyli do szczętu , m ordując i 
zabijając n aw et dzieci, kobiety, starców  a potem  pa­
ląc w sie  ok o liczn e. O d o sy ć  pow iedzieć, że k iedy  
przed 4 0 0  latam i Tatarzy najeżdżali i dręczyli naszą  
k och an a  P o lsk ę , to jeszcze  w tedy takich o k ru cień stw  
nie robili, jak dziś M oskale w  kraju od n ich  rządzo­
nym , bo Tatarzy, na to m ów iąc w padli do Polski, 
zrabow ali jaką ok o licę , w zięli trocha jeń ców  do n ie­
w o li i uciek li z nim i do sw o jeg o  kraju, jak ta sza­
rańcza co przyjdzie i u ciekn ie, ale tu M oskal, m iły  
B oże, już b lisko 4 0 0  la t jak naród p o lsk i dręczy, 
m ęczy , zabija, w iarę św iętą  jego  g w a łc i i  u lżyć m c



narodowi nie chce, ani sie usunąć nie myśl. 
Druga wielka potyczka Langiewicza z Moskalem 
była pod W ęgrow em , niesłychaną odwagę i bohater­
stwo pokazali w  tej bitce Polacy i wielkie straty po­
nieśli Moskale. Nasi strzelcy i kosyniery szli obces 
na nieprzyjaciela, choć kule jak grad gęsto leciały 
na nich. Jeden  u starszych pułkowników* moskiew­
skich, to aże podziękował za służbę carowi, bo m ó­
wił: on nie ma sumienia, nietylko bić sie ale na­
w et patrzeć na takich ludzi, jak  nasi Polacy, co tak 
oślep idą naprzód na śm ierć oczywistą.

U Moskala a przecie znalazło się serce! Ale to ta 
jeden  z milionów, bo reszta obchodzi się z naszymi, 
gorzej jak że zwierzem jakiem  i jak złapią naszego 
rannego, to go miasto opatrzyć do razu dobijają, a 
zas nasi jak pochwycą rannego  albo w niewolą we­
zmą Moskala to się z nim obchodzą jakby z rodzo­
nym bra tem  i opatrzą i je ść  dadzą i grzeczne słów­
ko przemówią a oni Moskale tylko ogniem, rabun­
kiem  i zabijaniem bezbronnych ludzi odpłacaja sie 
za to Polakom.

Tak tez i  z W ęg ro w em  zrobili mszcząc sie, że 
im tam  Langiewicz dobrze dojechał, to spalili ca- 
luskie miasto i wsie i m ordow ali baby i dzieci.

Potem  znowu niewinnie spalili Tomaszów miasto i 
bardzo dużo wsi w województwie lubelskiem. Kilka 
dw o ro w  padło także ofiarą ich wściekłości, gdzie 
bez żadnej przyczyny strzelają do okien  i zabijają 
panów  i panie delikatne co im nic nie zawinili,

A z chłopami co oni także n ie  wyrabiają? to na 
ten przykład w jednem miejscu kazali chłopom pil­
now ać kolei aby n ikt nie psuł jej, bo widzicie, czę- 

gęsto się trafia, że nasi, chcąc przerw ać i prze­
szkodzie, aby Moskal nic wiózł arm at i wojska kole­
ją, gdzie niegdzie zepsują 'szyny albo m ost jaki spala 
i otóż ci biedni chłopi jak ich Moskale i kozaczyska* 
przygnali uo tej kolei toć oni musieli tam  stać. No, 
i jak  stoją tak stoją, a tu w  tern nadjeżdża koleją 
kilka innych kompanij Moskali a widząc że to chłopi 
nasi, mówią Moskale to rebelanty i dalejże do nich 
ognia, no i zabili kilku chłopów, niewinnych. O ale 
nn też te raz  me prędko kto wyjdzie na taka stójkę.

Jedna bitka wypadła dla nas bardzo n ie szczęś l iw i  
a ta była w dniu 17 Lutego w Miechowie, gdzie do- 
wódzca Kurowski, nie świadom wielu jest Mo­

skali w mieście i gdzie są pokryci, uderzył na Mie­
chów', gdzie bardzo wiele naszych, bo przeszło 1 0 0  
zginęło, dlatego, że M oskale byli w m urach klaszto­
ru schowani i  strzelali do- naszych z okien, to sobie 
możecie wystawić, że nasi mało im zrobili a oni ich 
strzelali jak  ptaków.

W idząc  w końcu Kurowski,  że t ru d n a  rada co­
fnął się z miasta a oni zdrajcy, cóż im miasto wm- 
no, że go zaraz do szczętu spalili, zniszczyli, m ordo­
wali, n aw e t  samego burmistrza zabili w m undurze  
rozsiekali, a, trupa w  jego własnym domu spali­
li a potem 2 0 0 0  ludzi prawie w koszulach wygnali 
w las.

I jak też później uderzyli na całą okolicę to pa­
lili, rabowali wsie; tak zrobili i w Ojcowie, gdzie 
czysty zamek i prześliczne różne pamiątki spalili a 
po drodze gdzie złapali rannego albo powstańca, to 
go zaraz dobili. Proboszczów zabierali z plebanii po 
drodze, uwiązywali do koni, do bryczek i tak pędzi­
li między sobą. O, bo oni nie poszanują i sługę Bo­
żego nigdzie. W  jednym  kościele to gdy ksiądz* bro­
nił i  nie chciał dać puszki z Przenajświętszym S a ­
kram entem  z ołtarza, to m u  palce nad 'puszką 
ucięli.

1 kiedy się tu  tak pastwili Moskale w krakow- 
sk iem  nad ludem biednym, to Langiewicz odniósł 
tymczasem wielkie zwycięztwo nad nimi w Staszo­
wie, po którój w ygrany zbliżył się w  krakowskie, 
gdzie znowu trzy potyczki tęgie wygrał, jed ne  pod 
Małogoszczą, drugą pod Mrzygłodem, w trzeciej pod 
Skalą, gdzie okrutnie wytrzepał Moskali i pędził ich 
mil kilka i odbił im  i tych biednych księży probosz­
czów i dużo naszych ludzi, co ich w  niewolą zabrali 
Moskale.

Nareszcie przyszedł z swojem wojskiem Langiewicz 
do wsi Goszczy, gdzie stanął z całym oddziałem-, k tó­
ry się składał ze 6ciu-tysięcy dobrze uzbrojonych 
wojaków i z kilku armat, i tam  w Goszczy gdy był, 
naród  polski zauważywszy jego waleczność i mądrość 
w wojaokiej sztuce i w ielką miłość ojczyzny, oddał 
m u najwyższą władzę i obwołał go Dyktatorem.

Było to lOgo Marca: Dyktator Langiewicz kazał 
w polu ustawić ołtarz, a kapelan jego niejaki ksiądz 
Kamiński odprawił Mszą Świętą; po której Langie­
wicz obwołał się Dyktatorem i zaprzysiągł wojsku a



w ojsko  j e m u ,— i pa trzc ież , w  czasie  k iedy  D yktato r 
m ia ł m ow ę a w ojsko krzykło : n iech  żyje Po lska! —  
n iech  żyje D yktator L an g iew ic z ! to w tej chwili po­
kazała się nad  sam ym  o łta rzem  śliczna tęcza  i jak b y  
trzy  słoneczka, odbiły  się na niebie.

Gdy to  w ojsko zobaczyło, to w ielka nadzieja  i m ę ­
stw o w stąp iło  do se rc  w szystkich, bo so b ie  pom y- 
s'leli, że P an  Jezus dał, oczyw iście znak  z n ieba, że 
po lsk iem u orężow i b łogosław ić  będzie  i że upokorzy  
M oskala.

Z Goszczy poszedł D yktato r L angiew icz  z całym  
oddziałem  na północ i w  17  czy 1 8  M a rca  stoczył 
w ielką  po tyczkę  z M oskalem , pobił i c h , ‘odebrał, d u ­
żo broni i w ięźn iów , a gdy w tern  w ielka siła Mo­
skali nadeszła, to  L ang iew icz  podzielił sw oich  na kil-* 
kfti oddziałów  i sam  co fnął się ku  g ran icy  Galicyi.

Gdzie się  po tem  obrócił, pow iem y w am  n iże j: a te ­
raz jen o  to  w iedzcie, że oprócz D yk ta to ra  L ang iew i­
cza, je s t  jeszcze k ilk u  po lsk ich  w odzów , co tęg o  b i­
j ą  Moskali: ja k o to : M ielęcki w  K alisk iem , R aczyński 
na L itw ie, p o te in  znow u L elew el, L ew andow sk i, P a- 
d lew ski i C ieszkow ski.

D osyć w am  w iedzieć , że m oże  na 1 0 0  m ie jscach  
biją się nasi pow stańcy  z M oskalem  a cały  św ia t 
dziw i się  i chw ali m ęztw o  P o laków  a P an  Jezus 
z w ysokiego  n ieba, n ie  opuśc i zapew ne  sw ego  w y­
b ranego  po lsk iego  n arodu .

Z W iednia donoszą, że tam  C esarz francuzk i 
N apoleon , przysłał kilku zn ac zn y c h  posłów  do N ajja­
śn ie jszego  Cesarza, aby na spó ł z F ran cy ą  radzili, co 
począć a b y  M oskal n ie  pastw ił się  tak  nad  P o lsk ą .

Dziś m ów ią, że od W ie d n ia  w iele  zależy, ja k i los 
będzie Polski; i różn ie  przebąjkują, że Cesarz- gdyby  
ch ron ił od  M oskala Po laków , toby  m iasto  Moskala* 
b ra t C esarza naszego  b y ł k ró lem  po lsk im . R óżnie  lu ­
dzie mówią* ale co p raw d a  to  n ie  p rę d k o  się  d o ­
wiem y, bo  w idzicie, to  co w g a b in e tach  k ró lew sk ich  
i m iędzy m in istram i radzą, to n ik t zrazu  n ie  w ie, ani 
gazeciarz  ani n ik t. To ty lk o  pew na, że C esarz sam  
nie ra d  pa trzy  n a  te  o k ru tn o śc i M oskali i że nam  
tu  n ie  da od n ich  krzyw dy zrobić.

Z Rzymu donoszą najprzód, że sam  O jciec św. 
je s t za sp raw ą  P o lak ó w  i m odli się  gorąco za nimi, 
aby zw yciężyli o k ru tn eg o  M oskala.

P o tem  znow u piszą, że O jciec św . m ało  w iele za­
słabł, ale już m a się  lepiej. Dalej donoszą, że tam  
w  Rzym ie, odbyło  się  w  M arcu ża ło b n e  nabożeństw o 
za dusze po ległych  po lsk ich  pow stańców , na k tórem  
nabożeństw ie, byli w szyscy co tam  są w R zym ie P o ­
lacy  i dużo tam ecznych  ludzi i zaśpiew ali p o lsk ie  po­
bożne pieśni po sko ń czo n em  nabożeństw ie , a lud aże 
p łaka ł ta k  się m u n u ta  ty c h  naszych  pieśni podobała.

Z Paryża, z F rancy i donoszą, jak i to  tam  zap a ł 
dla sp raw y  polskiej, że  aże lud  francuzk i podaje 
proźby do  sw ego  C esarza N apoleona, aby szed ł w po­
m oc n a rodow i p o lsk iem u  i zdaje  się, że przyjdzie do 
tego , bo c h o ć  N apo leon  j e s t  w dobre j przyjaźni z ce ­
sarzem  m oskiew skim  i dla tego  n a p isa ł do niego li­
sty , p rzek ładając  m u grzeczn ie, aby z P o lakam i p o ­
czął inaczej; to  ca r m oskiew ski pono  o dp isa ł m u  coś 
n iegrzeczn ie  n ie  u s łu c h a ł jego rady, to  k tó ż  w ie  czy 
z tak iej rzeczy n ie  przyjdzie do w ojny. P iszą także 
z Paryża, że tam  og rom ne  sk ładk i rob ią  dla Po laków  
w  pien iądzach  i ta k o w e  im  tu  p rzesyłają .

Z Anglii donoszą, że i tam  cały n a ró d  je s t za 
Polakam i, ty lko jed e n  m in is te r czegoś p rzec iw ny  n a ­
szej sp raw ie , bo żeby nie on to by już A nglicy byli 
dużo dla P o laków  zrobili. Ale i ta k  Anglia się nie 
w ym aw ia i co będzie chcia ła  F rancya  i A ustrya z ro ­
bić dla P o laków  to i ow a Anglia, do teg o  się przyczyni.

A  w iecie  w y co mili ludzie, j a k  P an  Jezus dziś 
na nas łaskaw* że n aw et ow i Szwedzi, co byli k ie ­
dyś gorszym  od dzisiejszego M oskala n ieprzy jacie lem , 
co- kraj polski nachodzili i rabow ali, dziś sam i wy* 
trzy m ać  tego  n ie m ogą, słysząc  co M oskal u  nas 
dokazuje, i o to  w  całym  kraju* sw o im , rob ią  na P o ­
la k ó w  składki, ofiaru ją pom oc, a  naszego  księcia  
C zartoryskiego, k tó ry  do ich g łów nego  m iasta  S z tok­
ho lm u przybył, dla* naradzen ia  się- jakby  zapobiedz te ­
mu*. co całe  ch rześc iaństw o  obchodzi, k ró lew sk ie  w y ­
praw iają  honory .
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I ta k  w e' w szystkich krajach w świecie, oprócz 

jednego P rusaka ani jed en  naród nie jest za Moska­

lem , tylko za naszymi Polakam i, a przecież za kiem 
jest tyła głosów  toć ta spraw a musi być sprawiedli­

wa w oczach Boga i ludzi.

Rozmaite przytrafunki.

Rozeszły się takie wieści, że Moskal miał radzić 
nad tern, żeby jako obraz Najświęt. Panienki Często­

chowskiej wywieść; bo m ówią Moskale póki ta Cudowna 

Panna, co ją zwią Królową Polską, będzie w polskiej 

ziemi, to Polacy zawsze będą ufni w Jej opiekę i 

zawsze będą tacy odważni, a jak im raz weźmiemy 
ten obraz to im  otucha spadnie i zm aleją na duchu. 

No, u Moskala tego nie kupić, bo on gotów  do 

wszystkiego, ale wy ludku polski cobyście też na to 
powiedzieli, gdyby się taka rzecz stała??

Piszą z K rzeszow ic za Krakowa: że tam  z rannych 

co leżą w szpitalu um arł jed en  parobek  wsiowy, co 
by ł znany w potyczce pono pod M iechow em . Otóż 
na jego pogrzeb zjechało się wszystko okoliczne pań­

stw o i wielkie m nóstwo ludu, i prześliczny w ypra­
wili m u pogrzeb. Trum na była czysta, piękna a tak 
ją  panienki w ieńcam i z kw iatów  zasypały, że jój w i­

dać nie było. Tak chcieli pokazać światu, że czy 
książę jak i, czy chłop prosty zginie w świętej spra­
w ie ojczyzny, to m u się jednakow a cześć patrzy.

Ł adny przykład spraw iedliw ości, uczciwości i mi­

łości Boga i bliźniego, dał jeden chłopek, pono w ójt 

w jednej wsi niedaleko Ojcowa.
Tam w tej wsi gdy kozacy wpadli n a  d w ó r p a ń ­

ski i poczęli rabow ać i niszczyć całą m ajętność, do 
czego naw et kilku urlopników , urwiszów wezwali, to 
ów poczciwy chłopek przybiegł do dw oru, położył 

się na progu i rzekł: że tylko chyba po jego głowie 
muszą iść rabow ać dw ór pański, k tó rego  on w nie- 
bytności pana pilnuje i niedopuści do niego wejść, 
chyba po trupie. I zgłupieli kozacy i źli podm ówieni 
ludzie i odeszli i nie zrabowali tego dworu. A tego 
poczciwego chłopka słowa i imie idzie z ust do ust, 

i naw et mówią, że go wymalują i jego obrazki będą 
za drogie pieniądze sprzedawać. Tak to cnotę i ucz­

ciwość i miłość bliźniego umie naród  nagradzać.

A znów w Krakow ie to temi dniam i dał jed en  

biedny, wysłużony służący, przykład uczciwości i 

sprawiedliwości tym  sposobem , że znalazłszy pugila­

res w którym  b y ło  10  rubli polskich i kilka reń ­
skich w. a. gdy otworzył i znalazł te pieniądze nie 

udawszy się z tśm  naw et do swojej biednej żony, 

naw rócił zaraz i szedł prosto do policyi, g d y  na 

szczęście spotyka jakąś panią co cała zmięszana i za- 

trapiona szła lam entując, że zgubiła pugilares.
I oddał jej z radością poczciwy stary człowiek 

chociaż był bardzo w w ielkiej w ten  dzień potrze­

bie i choć jeden ostatni podarty surducina, był na 

jego grzbiecie.
Poczciwy człowiek zna przykazania Boże, dla tego 

choć w  podartym  surducie, w art naszego szacunku.
W  Tyńcu niedaleko K rakow a, stał się na  dniu 

18 Marca cud osobliwszy, k tóry  to cud czyli to cu­

dow ne zjawisko, poświadczyła prawie cała grom ada 
w e wsi Podgórk i, a szczególną dał z tego spraw ę i 

św iadectw o tam eczny gospodarz na roli Józef W y- 

w reka.

Było to tak:
‘ Na dniu 18  Marca koło drugiej g,.dżiny z półno­

cy tenże gospodarz W yw erka został szczekaniem psa 

obudzony.
Gdy przetarł ze snu oczy, widzi że jakieś światła 

migają się po ścianie izby, zrywa się przelękniony 
myśląc, że gore, wybiega na pole, patrzy, a tu  go­
ścińcem  od Tyńca k u  K rakowu m aszeruje sobie  hur­

ma słupów ognistych, w ielkości chłopa.
Na to widowisko straszne i osobliwe pobudził lu ­

dzi we wsi, a lud tak się przeląkł, że naw et bydło 
z chałup wypuszczali w pole, a te słupy ogniste jak 
poczęły m aszerow ać, tak  całemi szeregam i m aszero­

wały aże do 4 tej godziny z rana.
Nad tym cudem  psują sobie głow ę co najm ędrsi 

ludzie, ale dociec co to było nie mogą, bo któż 

Boskie rzeczy i wyroki przeniknie?
To ty lko jest osobliwe, że w tern miejscu zkąd 

te  ognie wychodziły przed laty bardzo dawnem i by­
ło dużo sław nych w ojow ników  pochow anych. S k ry te  

w ięc są sądy Boże.
I jeszcze jeden  cud miał się  zdarzyć w Kaliszu, 

gdzie żołnierze m oskiewscy widywali co noc jakiegoś 

staruszka, co gdyby ze ziemi wychodził i psoty im
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robił, to broń przerzucał, to armaty wytaczał i gdzieś 
znikał.

I gdy potem jeden ze żołnierzy poszedł do ko­
ścioła co tam jest Panny Maryi, w którym jest obraz 
Sgo Józefa, to głośno począł wołać, wskazując pal­
cem na Sgo Józefa, że oto ten sam stary co tu jest 
w ołtarzu, robi nam te psoty po nocach.

Nowsze wiadomości.

Piszą z Warszawy że tam wszyscy urzędnicy z ra­
dy miejskićj nawet sam Arcybiskup Feliński, podzię­
kowali carowi moskiewskiemu za swoje urzęda, mó­
wią: że nie mogą służyć takiemu rządowi, co każe 
całe miasta i wsie palić, i kobiety i ludzi bezbron­
nych zabijać.

Co się dzieje dziś z Dyktatorem Langiewiczem.

Spotkało naszych nieszczęście znaczne, ale Pan 
Jezus dobry da zkąd inąd pociechę, dlatego nie trza 
sie tern bardzo turbować, ani do razu na duchu u~

i- /

padać i tracić ufność w miłosierdziu Bożem.
Tak się stało:
Gdy na dniu 18 Langiewicz stoczył walną bitkę 

pod Zagościem i Grochowiskami z Moskalem, w któ­
rej to bitwie, jak się rzekło, Moskale bardzo prze­
grali i dużo ich wyginęło, a nasi otrzymali plac i 
zdobyli 500 sztuk broni.

Wtedy na drugi dzień Dyktator Langiewicz opo­
wiedziawszy się tylko niektórym osobom z armii, po­
jął ze sobą kilku starszych oficerów i chciał się udać 
w Lubelskie, aby znów tam w Lubelskiem będące- 
mi powstańcami zakomenderować i dać się im wi­

dzieć.
No, i zrobił lak, ale że mu się zdało, że przez 

Galicya będzie bliżej i łatwiej się dostać w Lubel­
skie, więc się też pod Opatowcem przeprawił przez 
Wisłę i chciał jechać dalej ale go jakiś denuncyant 
(zapewne moskiewski) zdał, a więc go na tę denun- 
eyacyą władze tutejsze musiały zatrzymać i przywie­

źli go do Tarnowa a ztamtąd do Krakowa, gdzie 
mu honory, jak się patrzy oddają, ale go puścić do 
królestwa nie mogą, dopóki sam Najjaśniejszy Cesarz 
tego nie każe.

Tymczasem Moskale przywarli jeden oddział na­
szych powstańców ku granicy Galicyi a ci biedacy, 
dowiedziawszy się, że już Dyktatora między nimi nie 
ma, strasznie się zatrapili i nie wiele myśląc przeszli 
także do Galicyi.

Rząd tutejszy Austryacki, przyjął ich grzecznie i 
uczciwie ja k  się patrzy.

Inne zaś oddziały polskie poszły dalej w głąb 
Polski i już kilka potyczek stoczyli znowu z Moska­
lem, między innemi pod Tarnogrodem i Krzeszowem 
mieli pono wygrać nasi.

Z dnia 24go gazeta „Czas“  donosi, że Moskale 
mszcząc się spalili Igołomią i kilka poblizkich wsi, i 
że nawet w wielkiej pasyi, swoich kilku Moskali 
wrzucili w ogień.

Z Paryża z 24 Marca donoszą telegrafem (to jest 
tym drutem przy drogach), że Francuzi czują wielką 
litość i miłość dla Polaków, i że co tylko będa mo­
gli dobrego, to dla nich zrobią.

Jeszcze nowsze wiadomości.

Donoszą z Włoch (z Italii), że Ojciec święty, ma 
być znów mocniej słaby, i że się turbują o jego 
życie.

Trza nam więc westchnąć za nim do Pana Jezusa.
Z królestwa, to jest z pola walki donoszą, że na 

dzień 22 Marca nasi wygrali wielką bitwę pod Ka­
zimierzem, naszych polskich padło nie wiele a Mo­
skali dużo; jak sam raport moskiewski pisze, że aże 
10 fur rannych Moskali przewieźli a nasi mieli wziąść 
podobno w niewolę pomiędzy innymi jednego starszego 
ich pułkownika.

Ale i tak spotkało powstańców strapienie, bo ten 
najstarszy naczelny co nimi dowodził, pan Mielęcki, 
ma być mocno ranny, co byłoby, gdyby prawda, 
wielka szkoda, bo to człek dobry i zna się dobrze 
na wojackiej sztuce.

Piszą także od Rzeszowa niepomyślne dla nas wia-



domości, że tam  pod T arnogrodem  choć -nasi Polacy 
zrazu pobili Moskali, 'to jak potem  wielka h u r­
ma obstąpiła naszych, tak ich wegnali do Galicyi i 

tak ten Czechowski co dzielnie dowodził pow stańca­
mi m usiał ze sto kilkadziesiąt ludźmi schronić się do 

Galicyi, gdzie wie, że mu rząd ani nikt krzywdy nie 

zrobi. W  tej bitce miało 'naszych zginąć 1 0 0 .

Ale zato w całej Polsce i na Litwie pow stańcy 

oczywiście gdyby w yrastają z ziemi. Koło Częstocho­
w y mieli znów w ygrać jak ąś  bitkę.

Tak to Królowa nasza błogosławi swój ukochanej 

ziemi. Tak to Pan Jezus dobry, choć na jednem  m iej­

scu zasm uci człowieka, to go w drugiem  pocieszy; 

w Nim też Jednym  a nie w ludziach, powinniśmy 
ca łą  pokładać ufność!

N ajnow sze wiadomości.

Donoszą z pola w alki, że w L ubelskiśm , Sokół i 

Czajkowski dowódzca naszyćh, dzielnie uwija się z Mo­

skalami, ale za to znowu now e zm artw ienie bo w a ­
leczny dowódzca Lewandowski dostał się pono do 

niewoli m oskiewskiej.
Piszą z okolic Rzeszowa, że tam przywieźli rozbro­

jonych M oskali, których nasi powstańcy wepchnęli 
do Galicyi, -gdzie musieli p ięk n ie  b ro ń  złożyć.

Na Litwie nad rzeką Hańczą pod Sanockiem , n o ­

wy oddział pow stańców  pod dowództwem  Kochano­
w skiego  pobił nadchodzącą bandę M oskali ze szczę­
tem, tak , że z placu bitki, zaledwo kilku uratow ało 
sie ucieczka.

a  i.

Na Podlasiu znowu pokazały się now e oddziały 
pow stańców  a najważniejsze są pod Sokołem  i Czaj­
kowskim.

Od G azeciarza .
Jeszcze  wam to chcem y zrobić wiadomo, 

że  kto z was będzie m ia ł jaki ważny interes  

na to mówiąc: będzie m iał jaki dom albo ko­

nia albo jaką robotę na przedaj albo swoją

s łd ż b ę  będzie ch c ia ł  Oznajmić, a będzie chciał, 

aby i dalsi ludzie o tern wiedzieli, to kto pi­

śmienny, niech to doniesie do nas i zapłaci  

od listu, i od stępia 30  centów  to my mu 

w  tóm naszem piśmie, taką rzecz  og ło s im y  

i kto będźie piśmienny a dowie się  © jakiej 

ważnej rzeczy  to niech nam listem doniesie, 

to my to w  naszej gazecie  og ło s im y , tylko 

od listu trzeba zap łacić , bo żaden gazeciarz  

nie przyjmuje rnrtych listów tylko opłacone.  

   . . .  ■ . 1   ---------

l i t  s e r  a t  y.

w  Krakowie w e  wsi Krowodrzy

tuż obok roga tek  m iejskich, składająca się z dwóch 
m urow anych domów, 1 3  m órg ornego ogrodowego 
gruntu , dw óch piwnic, stajen, stodoły z całem  urzą­
dzeniem  gospodarskiem  w najlepszóm stanie, z w i­

dokiem na mogiłę Kościuszki, Łobzów i całą okolicę 
Krakowa; znaczny przynosząca dochód z najm u m ie­

szkań, k tó re  ku większój wygodzie dla zamożniejsze­

go w łaściciela na obszerne a w ygodne m ieszkanie 
m ałym  kosztem  przerobione być mogą —  jest pod 
korzystnem i w arunkam i do sprzedania.

Życzący nabyć takow ą, raczą zgłosić się do R e- 
idakcyi pod L. 4 8 6  przy ulicy Grodzkiej.

ZGUBA.
Jeden z Włościan tutejszych znalazł paczkę 

zawierającą weksle, rewersa i różne notatki 
w kopercie pod adresem Moses S. Wolil.

Właścioiel po odbiór zgłosić się zechce do 
Redakcyi „Nowin11. m

Do dzisiejszego N um eru  dołącza się P ro g ra m  niniejszego 
pisma.

Nakładem L. Leśniówslciej. — R edaktor  odpowiedzialny, Roman lucres  — Czeiorkami „Czasu" — Kządzca dr. Antoni Rother.



K E D A K C Y A  P I S M A  LUDOWEGO
„NOWINY ZE ŚW IATA"

odzywając się do Współbraci, PBOGBAM pisma tego załącza,,
 — -

Jako Chrześcianie wszystkie czyny nasze opieramy na zasadach tej wiary, naszą więc dą­
żnością je st, każdem słowem i każdą myślą poczucie to okazać, a opisując zaszłe w śmiecie wy­
padki, ostrzegać lud i  wykazywać, jak ie  to szczególniej w dzisiejszych czasach są zamiary schizmy, 
która ju ż  podstępem tyle milionów pochłonęła Słowian, a na loytrwalszych szerokie zarzuciła sie­
ci — ja k  najucywilizowańsze ludy świata , przyznając słuszność najświętszej sprawie albo wprost 
szkodzić je j  usiłują, lub odmawiają pomocy z przyczyny jedynie różnicy wyznania.

Jako Polacy, kochamy Polskę, a pragniemy je j odrodzenia przez zupełne usamowołnienie 
ducha i  ciała je j Ludu. Z  boleścią serca wyznać musimy, iż lud nasz ciemny i  obalamucony, 
popadł 10 niewiarę i  zupełną nieufność. Tysiące szukano środków, aby oświecić go, na praw ą  
naprowadzić drogę my cząsteczka ogółu,, jako  zospółpracownicy w luinnicy Pańskiój, obieramy 
za środek jednę sprężynę ukształtowania człowieka „Ciekciwośću—  i  zaspakojając takową Nowinami 
ze świata, pragnim y przynieść i  pokarm  moralny, a zioolna obudzając ufność, myślimy zaskarbić 
sobie i wiarę. M yśl więc naszą wypowiadamy głośno, cel loskazujemy wyraźnie. Podejmując tę 
p i ctcę, to jest wydawnictwo Gazety Ludowej, mamy nadzieję, iż gdy główna współpracowniczka 
nasza p. Ludwika Leśniowska, pozyskała ju ż  pismami swemi uznanie i ufność w. kilku stronach 
kraju u ludu wiejskiego, pracując dale] w tym zawodzie, stanie się jemu i krajowi tern użytecz­
niejszą. W  pierwszym zawiązku, jedynie z szczerą chęcią służenia sprawie ogółu, potrzebujemy 
pomocy ocl Publiczności.

Do Was przeto Szanowni Obywatele! clo Was czcigodni K apłani nasi! z serdeczną udajemy 
się prośbą, abyście gdziekolwiek dojdzie to pisemko, którego pierwszy Num er w ręku, trzijmacie— 
raczyliście go drugim polecac, bogatsi dla ubogich i  niższych braci waszych zamawiać, lud wiej­
ski zachęcać, aby przynajm niej w każdej szkółce wiejskiej lub gminie, jedna takaż gazetka była. 
Czyniąc to, zrobicie dużo dobrego dla waszych młodszych braci, a do ogólnego gmachu jedną  
więcej przyłożycie cegiełkę.

Jako dzieci jednego ojca Boga i jednej m atki Ojczyzny, z takim sztandarem w ręku rozpo­
czynamy to pismo, wzywamy loięc wszystkich prawych Polaków do współpracownictwa i matery- 
alnego zasiłku przez znaczną prenumeratorów liczbę, zamiarem albowiem jest naszym, iż skoro 
tylko koszta pokrytenii zostaną, pismo to dla większego rozpoioszechnienia, darmo rozsyłać będzie­
my. hóg da a spraicdzą się słowa naszego wieszcza: „Kto garstką ziemię nosi, góry się doczeka.11

Roman Kieres, Redaktor.

Ludwika Leśniowska, Współpracoiuniczka.

Czcionkami drukarni yCzasu“ .1863.




